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Zmartwychwstał... 


EL 


Jakiś dreszcz radości nie z tego świata przenika serca wierzących 
śród onej niezrównanej liturgji Wielkiej Soboty, gdy u ołtarza Pań- 
skiego kapłan w bieli szat świętych intonuje radosne Gloria in excelsis 
a po świątyni całej idzie srebrny głos dzwonków, budzi stare, milczą- 
ce w żałobie dzwony na wieżycach i niesie się światem wiosennym, 
słonecznym w опет weselnem Alleluja 

To echo rezurrekcji, co nadchodzi, to jutrzenka słońca Zmartwych- 


D 
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wstania... 
Z serca Kościoła płynie radość, bucha niepowstrzymana pieśń we- 
ad sela, bije moc nadprzyrodzonego szczęścia i uniesień, które łzawią 


oczy i ściskają za gardło jakiemś serdecznem wzruszeniem, niezapom- 
nianem i wielkiem. 

Poczucie siły — nieci zawsze w duszy człowieczej uczucie 
szczęścia. 

I dlatego święto Zmartwychwstania jest nam* tak drogie i tak 
cenne, bo bije zeń krynica najpotężniejszych wzruszeń mocy i radości. 

W tej krynicy Bożej, krynicy, którą ostawił nam Pan Najlepszy 
zanurzmy dusze nasze tak bardzo słabe, tak często przybite i smutne. 

Niech się okrzepią, niech się orzeźwią! i 

Nie żałoba, nie niemoc, nie ciemność, nie ргбіпіаї wieje z Chry- 
stusowego grobu pieczary. Ale wesele, ale siła, ale światło, ale pełnia 
życia... Czyż to nie cud? 

Przed nami w życiu zadanie wielkie, nadi'siły ludzkie może, za- 
danie zbudzenia ducha Narodu i poprowadzenia go ku świtom ducho- 
wej Rezurrekcji. Zadanie to domaga się całej mocy ducha, całego 
entuzjazmu młodości, całej Wiary іу Nadziei niezłomnej i Miłości już 
nie ziemskiej... ' 

Wpatrzmy su, przeto wą Zmartwychwstałego Jezusa. On staje 
przed nami dziś jako Wódz i Mistrz. 

Z jasności Jego ran bije ku nam! wezwanie — Na wszystko 
bądźcie gotowi па mękę i śmierć nawet, jeśli spełnić chcecie? -posłan- 
nictwo Wasze... 

Z nieskalanych blasków Jego szat wołanie bije — Czystość i du- 
szy biel zdobądźcie і ukochajcie, jeśli chcecie bym z Wami; zawsze był. 

Z poszumu Jego sztandaru krzyk się niesie potężny — Wiarę 
miejcie w zwycięstwo, w końcowy triumf Waszych znojów i walk... 
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A my wielkiem sercem, z Bożą mocą i Bożą radością w» duszy 
odkrzykniem Mu — Idziemy Panie, Ty nas wiedź! 

Duchową moc — tę od Ciebie, ludowi naszemu pragniem dać 
i pokazać, że jeszcze słabość i niemoc nie wszystkie objęła serca.. 

Nadziemską radość — tę Twoją, w życie braci chcemy wnieść 
i nauczyć ich, gdzie szukać wesela, co nie mija i szczęścia, co trwa 
na wieki... 

Jeno Ty nas wiedź — Chryste Zmartwychwstały. 

; Bez lęku, bez niemocy, bez wątpienia i PRI idziem za. Tos 
bą w życie i czyn, w Naród i Kraj... 
Przed namiś Ty... Przejasny, Promienny nasz Pan i Bóg... 


R 
k k 


Najbliżsi celu. 


Jakże często spiesząc do gimnazjum z książkami pod pachą, spor 
tykam po drodze liczne gromadki dzieci, okutanych w kożuchy i chu» 
sty, z parcianemi torbami na tabliczki i książki na plecach, gramolące: 
się zimą po śniegu, swawolne, roześmiane, poświstem mroźnym zaróżo- 
wione na twarzyczkach... Ida do szkoły... Do szkoły powszechnej... 
po elementa nauki i wiedzy, po wychowanie, po życia podstawę i siłę, 

I jakże często, gdy zajdę do cichej i pustej niemal popołudniu 

świątyni, ukryty w zakątku dostrzegam tychże dzieci gromadki całe, 
co zwolnione z nauki wpadają do kościoła, jak stadko małych wróbli, 
ćwierkających jeszcze w kościelnym progu, a potem nagłe spłoszonych 
ciszą і majestatem -Domu Bożego, przypadających, jak ptaszę w locie, 
na kilka sekund do stopni Pańskiego Ołtarza... 
І jakże często wtedy myśl moja leci ku nauczycielom i wycho» 
wawcom tych najmłodszych latorośli Narodu, ku nauczycielstwu па- 
szych szkół powszechnych polskich, śród którego z rokiem każdym 
mnożą się zastępy naszych Ukochanych Sodalisów, Rycerzy „z pod 
znaku Marji“. 

Rokrocznie wychodzą ich dziesiątki, może już setki z naszych semi- 
narjów nauczycielskich, wyjdą i tego roku po maturze — niemal ойга- 
zu na posady, na pracę, w szerokiej i dalekiej Polsce. 

Z natury rzeczy olbrzymia ich większość znajdzie się po wsiach, 
w tych szkółkach ubogich i ciasnych, przepełnionych równie ubogą 
dziatwą. W warunkach pracy bardzo ciężkich i trudnych, zwłaszcza na 
kresach, albo w miejscowościach fabrycznych. I może wielu, wielu 
ugnie się „pod ciężarem nad siły, pod zadaniem nad możność mło- 
dzieńczą. 

Bo to przecież dziwne, pomyślmy, — choć zdaje się nieuniknio« 
ne — że ta nasza młodzież seminarjalna tak odrazu, tak niemal z ławy 
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szkolnej przechodzi na stanowisko jedno z najtrudniejszych, najbardziej 
odpowiedzialnych. Czyż przez ten, sam jeden fakt nie zasługuje na 
serdeczne zajęcie i zainteresowanie się, na duchową, braterską pomoc 
z naszej strony... 


Jakżeż to bowiem olbrzymie na słabe barki bierze zadanie ? 

Jeżeli uczyć małego człowieka pierwszych zasad mądrości i wie- 
dzy jest sztuką nad sztukami, to cóż dopiero mówić o tego człowieka 
wychowaniu? O zastąpieniu mu ojca i matki, którzy nie mogą, albo 
nie chcą zająć się urobieniem duchowem swego dziecka ? 


Cóż to za olbrzymia praca, cóż to za wysiłek umysłu, woli, serca 
czeka tego młodego chłopca, to dziewczę, co z blankietem matury 
w ręku, z drżeniem i lękiem w duszy idzie na pierwszą posadę? 

Zapewne. seminarjum nauczycielskie i jego mistrze duchowni i 
świeccy czynią wszystko, by tych młodych przygotować do życia, do 
pracy, do walki, ale czy to wystarcza ? > 

Młody maturzysta gimnazjalny w tym samym niemal wieku ma 
przed» sobą kilka lat pracy na uniwersytecie czy technice, kilka lat 
przygotowania do życia, do stosunków nowych, do zupełnej samo- 
dzielności... 

Miody kleryk w seminarjum duchownem otoczony najtroskliwszą 
opieką kierowników, cztery, pięć lat gotuje się do kapłaństwa i jeszcze 


czuje wielki, wielki brak w przygotowaniu... 


A nauczyciel szkoły powszechnej, taki młodziutki idealista, zapa- 
Іепіес, idzie odrazu w życie, w bój, w pracę najcięższą, w najniebez- 
pieczniejsze pokusy, w odpowiedzialność największą, tak blizką, bliziut- 
ką odpowiedzialności ojca, odpowiedzialności kapłana, za dusze, za 
serca, za młode pokolenie Narodu, które ma uczyć, które — co wię: 
cej — ma wychować, wyrobić, umocnić... 

Cóż to więc za olbrzymi znój wali się na te słabe, młodzieńcze 
barki! 

I za parę miesięcy znów taki rój młodych, pełnych zapału ludzi 
ruszy w świat z naszych seminarjów, z naszych sodalicyj seminarjalnych. 

Cóż dziwnego, że ku nim z całą miłością, z całem zajęciem kie- 
ruje się myśl nasza i serce i życzenie gorące, przyjacielskie. 

Ale to mało. 

Mówi się dziś wiele o stanie nauczycielskim, mówi się wiele o 
jego położeniu materjalnem, o potrzebach intellektualnych, o organiza- 
cjach zawodowych, a tak mało tym ludziom daje się serca, tego sze- 
rokiego, katolickiego serca, które kocha, wspomaga uczuciem, modli- 
twą, poparciem, bo odczuwa i rozumie potrzeby tych, co idą w ріег- 
wszyin rzędzie uczciwej wiedzy i chrześcijańskiego wychowania do naj- 
szerszych warstw całego narodu. 

Rozumiejąc ich i kochając wielkiem sodalicyjaem, uczuciem, chcie- 
libyśmy tym Drogim Maturzystom -Sodalisom naszym rzucić na drogę, 
na życie dwie sodalicyjne myśli. 


Dążcie w miarę sił do tego, aby we wszystkich seminarjach nau- 


czycielskich zawiązały się sodalicje. Aby z nich wychodzili ludzie do 


zadania nad siły uzbrojeni mocą nadludzką. Aby złączeni z macierzystą 


аз, FOD ANAREM MERT ла Awa 


sodalicją swoją szkolną, nie czuli się sami i pozbawieni pomccy, aby: 
wiedzieli i czuli, że tam o nich myślą, za nich się modlą, że ślą za 
nini nowe, bratnie zastępy sodalisów-nauczycieli, serdecznych. druhów 
z'pod marjańskiego sztandaru. 

Powtóre dążcie według sił i możności do zakładania sodalicyj; 
nauczycielskich w poszczególnych okręgach czy powiatach, któreby 
stały się źródłem siły, ożywczą krynicą duchową, skupieniem światła: 
Bożego i tej mocy, jaką daje braterska, sodalicyjna jedność dusz, ra- 
„zem idących ku spełnieniu wielkiego, wspaniałego celu. 

Jeśli jaki związek, to sodelicja marjańska, stojąc bardzo, bardzo: 
daleko od wszelkiej polityki, li tylko dobro dusz mając na względzie, 
może stać się moralńą potęgą. dźwignią, pociechą naszych młodzi it- 
kich, a potem i starszych Nauczycieli: Sodalisów. 

Chcćby bardzo osamotnionym i opuszczonym, choćby zapomnia- 
nym i zmagającym się z ciężką dolą życia, da ona poczucie rodzinnej 
łączności, da kierownika i przyjaciela duchownego, da wszystkie skarby: 
religji i Kościoła, da Bożą moc i światło i radość z życia, pracy, za- 
wodu. ° 

A sodalicje nasze seminarjalne niechaj ani na chwilę nie zapomi-- 
nają o braciach, którzy odeszli porać się z życiem, dla Boga i Polski: 
pracować i dusze najmłodszych dzieci Ojczyzny wieść ku światłości. 

Módlcie się za nich na każdem zebraniu. Zapraszajcie ich z oko- 
licy na Wasze obchody i zgromadzenia, choćby, i nie z Waszej byli 
sodalicji, piszcie do nich choć słów kilka o tem, co się w sodalicji,. 
dzieje. A wtedy, gdy i na Was przyjdzie czas odlotu w obcą niezna- 
ną dal, pójdą za Wami też same skarby bratniej miłości, przywiązania. 


i pomocy.; 
Ф. 9. Winkowski. 


Sylwetki katolickie 


KARDYNAŁ MERCIER 


(Dokończenie) 


(Et ostendit ilii regnum “ei Pomimo, iż belgijskaĘkonstytucjas 
r. 1831 zapewniała katolikom zupełną swobodę, to jednakże tem: 
zacieklejszą walkę musieli oni prowadzić ра terenie parlamentarnym: 
j' dziennikarskim w obronie swych swobód i przywilejów. Ks. arcyb. 
Mercier staje jako prymas Belgji, na czele ruchu katolickiego; mimo: 
swych rozlicznych zajęć diecezjalnych znajduje jeszcze sporoj czasu na: 
pracę społeczną, a praca ta jest w skutkach błogosławioną. 
Honestavit Dominus illum'in laboribus suis et complevit; labores- 
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illius. W przeciągu krótkie- 
„go czasu Belgja ogromnie 
podnosi się duchowo i sta- 
je się najbardziej może ka- 
tolickiem państwem w Eu- 
ropie. W nagrodę tych wie- 
kopomnych zasług prymas 
jej otrzymuje z rąk Piusa 
X. już w drugim roku swych 
rządów (1907) kapelusz 
kardynalski. Już wówczas 
otaczało Со w narodzie 
głębokie poważanie, które 
potem w czasie wojny świa- 
towej spotęgowało się do 
niewypowiedzianego wprost 
uwielbienia. On, którego 
całe życie polegało na zie- 
mi na urzeczywistnianiu naje 
większego nakazu Chrystu- 
sa — miłości bliźniego, 
musiał patrzeć podczas Wiel- 
kiej Wojny na czyny ludzi 
i narodów, które były jak- 
najbardziej krańcowem za- 
przeczeniem tej Chrystu- 
sowej idei miłości bliznie- 
go. Kwitnącą dobrobytem 
Belgję zniszczył najazd pru- 
sactwa, najazd, co był nie 
*ylko brutal зет pogwałceniem umów spisanych, lecz także pogwałce- 
miem poczucia prawa i sprawiedliwości, najazd co w historji świata w 
swym bestjalsk:im wandaljźmie jestbezprzykładnym. Armja belgijska roz- 
bita, mały tylko kawałeczek kraju zajmowała, owczarnia Boża rozpró- 
NaN się, władze i bogatsi obywatele uciekli z kraju, gdzie pozostali 

ko nędzarze lub bohaterzy, jak gdyby dla dopełnienia kielicha gory- 
сту więzieni, szpiegowani,a w razie najmniejszych podejrzeń nieprawomy- 
ślności rozstrzeliwani masami. W kraju owładniętym gwałtem i przemo- 
са zapanowały odwieczne towarzyszki wojny, głód i nędza. Zdawało się, 
że już nikt w takiem położeniu nie uratuje kraju od zagłady, a narodu 
оё jarzma niewoli. A jednak... znalazł się w narodzie silny dach oporu 


A wytrwania, duch gorącego patrjotyzmu, duch ofiary i poświęcenia naka- 


zujący „wśród narodu twardo stać“, duch akcji, która przez Golgotę 

«cię.kich doświadczeń wpoiła ludności Belgii niezłomną wolę zwy- 

«eięstwa. ү 
Najwyższem uosobieniem, wyobrazicielem tego ducha stał się 


śp. Kard. Mercier, a akcją podjętą z natchnienia Bożego i ze swego 


własnego głębokiego przekonania: o posłannictwie kapłana były Jego 
<zyny i listy pasterskie. | rzeczywiście cichy „Apostolus Christi“ wziął 


кыыз н жаны ыдан 
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ten krzyż z nieugiętą postawą moralną i nieustraszoną odwagą pełną 
majestatu na pochylone barki. I wyrasta do wyżyn natchnionych pro- 
roków lzajasza i Jeremjasza i staje się prawdziwie wielkim w oczach 
współobywateli, którzy Go będą błogosławić, w oczach cudzoziemców, 
którzy Go będą podziwiać, w oczach przeciwników, którzy się Go be- 
dą bać, albowiem nawet Niemcy, którzy widzieli w nim swojego wro- 
ga, gdy on był tylko wrogiem ich bezprawia, ich bestjalsko nieludz- 
kich poczynań, nie ośmielili się podnieść ręki na prymasa Belgji. 
Ostro i bezwzględnie występował przeciw barbarzyńskim wybrykom 
władz okupacyjnych, a w obronie swoich dręczonych ziomków nieraz 
z narażeniem własnego życia stawiał na każdym kroku energiczny opór. 


| Kto czytał, — pisze Ks. Cieszyński w swych „Rocznikach ka- 
tolickich* — o pertraktacjach, jakie wiedli okupanci—gubernatorowie 
Goltz, Bissing z nieugiętym bohaterem-prymasem, będzie miał obraz 
owej wściekłości bezsilnej wobec zasad katolickich i niezmierzonej 
tężyzny moralnej. Jego niewzruszona i nieugięta postawa krzyżowała 
nieraz plany niemieckiego generał-gubernatorstwa. W kazaniach i li- 
stach pasterskich bez obsłonek protestuje przeciwko najazdowi gwałtu, 
oskarża Niemców przed Światem, piętnując ich jako katów bezbron* 
nego ludu belgijskiego. Największego rozgłosu nabrał list pasterski 
р. t. „Patriotisme et Endurance“ wydany na przełomie lat 1914/15. 
Demaskuje w nim śp. Kard Mercier morderstwa niewinnych, wskazując 


' na Niemców, jak zdradziecko podeptali swoje zobowiązania przedwo: 


jenne; przypomina, że aczkolwiek Niemcy zajęli Belgję, to jednak nie 
mają oni, prawowitej władzy, ani autorytetu. Belgijczycy powinni zostać 
wiernymi poddanymi swego króla i winni posłuszeństwo tylko królowi, 
swemu rządowi i przedstawicielom ludu. Krzepi nieszczęśliwe: matki 


„i żołnierzy przypominając, iż: .Religja Chrystusowa czyni z patrjo- 


tyzmu prawo. Nie jest doskonałym chrześcijaninem, kto nie jest do- 
skonałym patrjotą". List ten krzepiący serca Belgijczyków wprawił 
wszystkich w zdumienie, a w obozie niemieckim wywołał prawdziwy. 
popłoch, tak, iż cesarz Wilhelm zwrócił się wtedy telegraficznie z ża- 
żaleniem do Ojca św* Benedykta XV. żądając satysfakcji i pohamowa-- 
nia patrjotyzmu nieustraszonego kardynała. 


Zą list ten zostaje w swym pałacu w Mechlinie uwięzionym. Lęcz 
i teraz jeszcze nie upada na duchu. Albowiem gdy Niemcy chcieli 
zabrać z Belgji dzwony na armaty, zaprotestował u kanclerza Hertlin- 
ga, piętnując to jako akt świętokradzki i sprzeciw ten nie pozostał 
bez skutku. f , 

Zwyciężył м tej bezoreznej' walce Apostoła Chrystusowego 
z szatanem i jego sługami i doczekał się upokorzenia bestji prusac- 
kiej. Wielka, niepożyta indywidualność Jego, wielki. niezłomny charak* 


ter uczyniły Go nie tylko bohaterem własuego narodu. Imię Jego zali= 


czone jest także do największych imion ludzkości. To też nie dziw, 
iż po śmierci papieża Benedykta XV. był poważnym kandydatem: ha. 
Jego następcę. | 

Ale i po wojnie .zabrał się znowu.do pracy; tym rażem Чо usi- 
łowania połączenia kościołów anglikańskich z Rzymem. Znane są Jego 
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koriierencje z pionerem kościoła anglikańskiego, lordem, Halifaxem. 
Ale śmierć nieubłagana nie pezwoliła my oglądać owoców tej pracy. 

Š. p. Ks. Kard. Mercier był zawsze gorącym przyjacielem Polski. 
Gdy pamiętnego roku 1929 dala bolszewicka zalewała naszą Ojczyznę 
ogłesił-serdeczny list pasterski w sprawie polskiej, zarządzając równo- 
cześnie modły za Polskę we wszystkich kościołach belgijskich. 

Në humanam a me alienum ;puto powtarzał mędrzec starożytny, 
a Ksa. Kard. Mercier skwapliwie wyznawał tę zasadę. Nie było nędzy 
jakiejkolwiek moralnej, materjalnej, czy intelektualnej, któraby nie była 
przedmiotem jego oieowskiej troski. To też nie dziw, że gdy podczas. 
złotego jubileuszu kapłaństwa w r. 1924 Ks. Kard. wyszedł w uro- 
czystej procesji ze swego pałacu pod naciskiem wiernych (jak opowia- 
da naoczey świadek Ks. biskup Gedlewski) przerwał się kordon woj» 
skowych, a ludzkie rzesze jak lawina padały do nóg jubilata. Z łka- 
niem «ałowano Jego nogi, chwytano za sutannę, za płaszcz purpurowy, 
matki w uniesienie podnosiły miemowlęta, aby je błogosławił a ewan 
geliczny pasterz z uśmiechem i dobrocią nachylał się do nich, całował 
dziatki, tulił je do piersi i błogosławił im, jak ongi w chwilach naj: 
większej, próby i uclręki. 

Naród polski też brał udział w tych uroczystościach. Delegacja 
polska „pod przewednictwem jJ. Е. Ks. biskupa Dr. M. Godlewskiego 
wręczyłe mu ozdobnie wykonany adres hołdowniczy. Adres ten wspo- 
mina w „gorących wyrazach, że Apostoł i Bohater Belgji nie tracił 
nigdy nadziei — mawet wśród zwalisk i strumieni krwi wierzył wy- 
trwałe w lepszą przyszłość i głosił niezachwianie świętą prawdę, że 
ponad „gwałtem stoi zawsze prawo. Bronił owczarni swojej, jak ongi 
bronili wiernych wielcy pasterze, których ulękły się dzikie hordy Hun- 
„nów i przed którymi «dumne cezary musieli czoła uchylić. Ale Ks. 
Кага. Mercier troszczył się nie tylko o swoich. W chwilach najcięż- 
„szych dla Polski pamiętał o niej i niósł pomoc jej dzieciom. Nie za- 
гротіпаја o Nim Polacy i w dniu Jego złotych godów składają u Jego 
„stóp hołd synowskiej wdzięczności. , 

„Drogą jest mi ta pamiątka — rzekł Ks. Kard. Mercier w od- 
powiedzi ks. :рр. Godlłewskiemu — bo drogą jest mi Polska“ Ale i 
On drogi jest Polsce. Albowiem naród polski ofiarował mu, najwyższe 
swoje odznaczenie Gwiazdę Orła Białego. „Drodzy moi — mówił da- 
lej śp. Ks. Kardynał —.nie od dzisiaj bliska jest mi i. droga Wasza 
Ojczyzna. Gdym był młodzieńcem i czytał wasze dzieje, głęboko wry- 
ły mi się w pamięci wasze bohaterskie walki z bordami Turków, Ta- 
tarów, i Kozaków. Chocim, Wiedeń... ileż to nieśmiertelnych i chwa- 
lebnych stronic tych dziejów. Tylko wielki naród mógł się, stać przed- 
murzem chrześcijaństwa. Mieliście różne wady, bo nie masz narodu, 
któryby był bez wad, ale mieliście wielkie cnoty: umieliście cierpieć, 
umieliście i umiecie walczyć. Gdy przed paru laty nawała bolszewicka 
napierała ma Was, z trwogą spoglądałem na te krwawe zapasy i mó- 
wiłem do siebie: „jeżeli ciemne siły zaleją Polskę, tę biedną Polskę, 
jeżeli Rosja Leninów połączy się z Niemcami, co będzie z nami, z 
Zachodem, z chrześcijańską kulturą... ? i tutaj w mojej kaplicy klęcząc 
u stóp Królowej Waszej, Matki Częstochowskiej modliłem się za Was. 
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Oparliście się nawale bo umiecie zwyciężać. Pracujcie dalej w odro- 
dzonej Ojczyźnie z Bogiem, wiarą i wytrwałością, aby była wielka“. 

Pytał się również o młodzież szkolną i pracę nad nią księży pre- 
fektów. „Wiem, jeka to ciężka i odpowiedzialna praca. Prefekci wasi 
pracują dla teraźniejszości i przyszłości Waszej. Jaką będzie Wasza 
młodzież, t.ką będzie przyszła Polska. Wszczepiajcie w nią mibość 
prawd Chrystusowych i urabiajcie wolę i jeszcze raz wolę, ...Niech 
wam Bóg błogosławi i Matka Częstochowska”, 

Oby marmurowa postać Wielkiego Zmarłego była szczególnie 
dla młodzieży Polskiej, której tak bardzo brak: wielkich wzorów potęż- 
nej woli, odwagi patrjotycznej, gorącego uczuc a, a przytem głębokiej 
chrześcijańskiej pokory, spiżowym posągiem człowieka, któryby stał nad 
każdym. jako Aniol Stróż z płomiennym mieczem, któryby ciągle 
przypominał jej obowiązki wobec Boga i Ojczyzny, a mozemy być 
pewni, że tam w Niebie wstawi się anielska dusza ś. p. Ks. Kardy- 
nała Mercier'a i będzie orędowała za młodzieżą naszą. 

Poznań 1. Jan Jaglarz 5. МЇ. 
` ucz. kł, VII. gimn. 


Jak się bronią gdzieindziej. 


W ostatnich niemal dniach dzienniki przyniosły cały szereg nad- 
zwyczaj ciekawych informacyj o doniosłych zarządzeniach, jakie rzą- 
dy rozmaitych państw. nie tylko chrześcijańskich, ale co dziwniejsza, 
nawet pogańskich wydały przeciwko złemu, sprawiającemu już stra- 
зіме spustoszenia i'moralne i fizyczne w społeczeństwach. Nie po- 
minięto w tych zarządzeniach ani jednej z tych spraw, z, któremi 
dotąd walczył jedynie Kościół katolicki. Jest to-świetnem świade- 
ctwem dla jego wszechludzkiej troskliwości i mądrości wychowawczej, 
przewidującej wszystko jasno, a głęboko. 

W spisie tych rządów i ich postanowień brak dotąd niestety 
Polski. Zalewa nas zło moralne, a zakazy i nakazy Kościoła są dotąd 
zupełnie osamotnione. Moralność jednostkowa i społeczna spada w 
straszliwą przepaść, gangrena moralna rzuca się już na młodzież, a 
my milczymy. Czyż zawsze dopiero zagranica ma nas uczyć? Czyż 
zawsze od obcych mamy brać wzory i u nich czerpać odwagę do 
stanowczych wystąpień? O jakiż to wstyd palący duszę każdego: u- 
czciwego Polaka i katol ka. Uczcie się Sodalisi z tych kilku. przykładów 
mieć kiedyś odwagę cywilną do wystąpień, od których w. znacznej 
mierze zależy być lub nie być Polski. | 

Niemcy. Sejm Rzeszy uchwalił już ustawę, która surowo zabra- 
ma wszystkim urzędnikom -państwowym*wyzywać kogokolwiek па 
pojedynek ub wyzwanie. przyjmować. Kto choć trochę jest uswia- 
domiony o tem, że dotąd Niescy były klasycznym krajem nieustan- 
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nych pojedynków, że porąbana i pokiereszowana fizjognomja była 
czemś chlubnem i zaszczytnem w całem społeczeństwie, ten nie bę- 
dzie się mógł nadziwić postępowi, owszem przewrotowi pojęć na tem 
polu, jakiego dowodem jest Świeża uchwała „Reichstagu*. U nas — 
рер wydaje się Kodeksy honorowe, a pojedynki odbywają się 
dalej spokojnie. 


Rosja sowiecka. Kraj moralnego rozpasania, zepsucia, ateizmu— 
a jednak słuchajcie. Rząd sowiecki ogłosił rozporządzenie zakazujące 
w całej Rosji tańczenia na zabawach publicznych i w publicznych 
lokalach tańców nowoczesnych, przed innemi „shimmy*, 
„jawy“ i „charlestone'a*. Zakaz rządu musi być przestrzegany. Wia- 
domo! Więc nawet Bolszewja spostrzegła, co te tańce ze sobą przy- 
noszą. Jakie straszne wnoszą wyuzdanie i zepsucie. A w Polsce? Naj- 
czcigodniejsi Stróże Narodu, XX. Biskupi zaklinali społeczeństwo kato- 
lickie, aby się broniło przed importem tańców niemoralnych. Odpo- 
wiedzią katolickiego narodu był szał karnawału, w którym wszędzie 
tańczono wyłącznie nowoczesne, wprost zbrodnicze tańce. Dziś słychać 
je nawet i widać w W. Poście. Porównajcie, pomyślcie... 


Włochy. Prezydent ministrów Mussolini wydał wszystkim bur- 
mistrzom miast włoskich rozkaz zamknięcia sal tańca, gdyż, 
jak sam powiada w okólniku: „bale są tylko okazją do niemoralno- 
ści“. W jednym tygodniu. nie dbając na żadne protesty właścicieli, 
muzyków i tańczących, Włochy radykalnie pozbyły się zarazy, zamy- 
kając przeszło 1000 sal dancingowych. Dekret rządowy po- 
zwala jedynie na zabawy domowe i to pod pewnemi warunkami. Za- 
równo tancerze, jak tancerki. muszą mieć ukończony 16-ty rok życia, 
muszą się znajdować w towarzystwie i pod ciągłą opieką rodziców, 
którzy ich — słowa dekretu — „nie mają spuszczać z oczu“. 

Stany Zj. Ameryki. Prokurator Nowego Yorku polecił zamknąć 
odrazu 30 lokali kabaretowych, w których policja obok niemo- 
ralności stwierdziła niedozwoloną w Ameryce sprzedaż alkohol u. 
Dla niepoznaki sprzedawano go gościom nie we flaszkach, lecz do- 
starczano do stolików podziemnemi rurami wprost do szklanki. Nic 
nie pomogło, lokale zamknięto, właścicieli obłożono wysokiemi grzyw- 
nami. A u nas? A u nas? Nawet ustawa sejmowa dotąd nie weszła 
wskutek oporu szynkarzy w życie i rozpijanie narodu przybiera zastra- 
szające rozmiary. 

Peru. W małej tej rzeczypospolitej uchwalił ostatnio parlament 
srogie prawo przeciw wydawcom i autorom książek obrażających 
moralność. Kto taką książkę napisze lub napisaną wyda, zapłaci 
karę równającą się cenie 1500 egzemplarzy. Jeżeli nie będzie miał 
z czego zapłacić, będzie skazany na wykonywanie przez cztery mie- 
siące funkcji grabarza na miejscowym cmentarzu. Zabijał i grzebał 
dusze, niechże zrozumie ohydę swego czynu. Jak myślicie, ileby dziś 
w Polsce było takich „ustawowych* grabarzy, gdybyśmy mieli po- 
dobnie obywatelskie i moralne sumienie w społeczeństwie? 

Japonja. Prezydent policji w Tokjo wydał zakaz zabraniający 
surowo modnych tańców w hotelach, restauracjach, salach dan- 
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cingowych. W domach prywatnych wolno tańczyć tylko do 9:-tej 
wieczorem. Niezmiernie ciekawe jest uzasadnienie tego rozporządze- 
nia: „Taniec doszedł dzisiaj do takich granic, że szerzy w społeczeń- 
stwie znieprawienie i bezwstyd i władze państwowe nie mogą dłużej 
wobec takiego stanu rzeczy oczu zamykać". 

Chiny. Ministerstwo oświaty w Chinach wystąpiło z całą Sta- 
nowczością przeciw dzisiejszej modzie kobiecej. w najwyższym 
stopniu nieprzyzwoitej i obrażającej poczucie moralności і wstydu. 
Jakie to upokarzające dla starej, wyuzdanej Europy, która znosi: to 
dziwactwo i tę obrzydliwość — znów poza Kościołem katolickim — 
bez słowa protestu. Dnia 16 września 1025 roku do władz naczelnych 
wszystkich prowincyj chińskich poszło urzędowe rozporządzenie, któ- 
re warioby op. blikować w całej Europie. Minister stwierdza, iż mło- 
dzież męska ubiera się naogół przyzwoicie. Natomiast uczenice i stu- 
dentki uniwersytetów noszą suknie o kroju niezwykłym. Ubiory są 
za szerokie i za krótkie i za bardzo wycięte. Narusza to wstydliwość 
i przeszkadza kobiecie w „nabyciu godnej postawy*. A przeto ręka- 
wy mają sięgać do samej dłoni, a suknia do stóp!!! Wykroczenia 
winny być bezwzględnie karane. Ubiory uczenic i studentek winny 
być proste, skromne i jednakowe*. Jest naszym obowiązkiem kończy 
minister chiński, zwrócić na to wszystkim władzom uwagę i prosić 
je. aby przepisy weszły natychmiast w życie. To jest nasz rozkaz“. 

A więc można, a więc można się bronić. Byle się znaleźli. mą- 
drzy i odważni ludzie. Czyżby u nas brak ich było? Czyżby dopiero 
wzrastali na ławach szkolnych, w naszych sodalicjach? W takim razie 
czekajmy cierpliwie jeszcze lat kilka! 

Od 200 blisko lat czeka Polska na człowieka, któregoby mogła 
znów obdarzyć medalem królewskim z napisem: „Sapere auso*. Oby 
się z Was Sodalisi wielu tych odważnych i mądrych ludzi i reforma- 
torów doczekała... 


ЕЗ 


$. p. Ks. Arcybiskup Jan Cieplak. 
Wspomnienie żałobne. 


Było to w roku 1910 na Jasnej Górze. 

Wśród całego szeregu książąt Kościoła, przybyłych na wspaniałą 
uroczystość koronacji cudownego Obrazu Najśw. Panny zwracał na 
siebie uwagę dziwnem skupieniem z jakąś pogodą i smutkiem zarazem 
złączonem biskup sufragan archidiecezji mohylowskiej—X, Jan Cieplak. 

Zas'ęp sodalisów - akademików z Krakowa i Lwowa, który 
uczestniczył w świętym akcie, pełniąc straż honorową koło Obrazu, 
przybywszy wieczorem z pożegnaniem do ówszesnego przeora Jasnej 
Góry O. Rejmana, spotkał się tam przypadkiem z Biskupem Cieplakiem. 

Arcypasterz ujął nas wszystkich swą wielką przystępnością i do- 
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brocia. Z calem uznaniem mówil o naszym akcie publicznego wyznania 
wiary na Jasnej Górze, wobec miljona świa !кӧм. Wypytywał się dokład- 
nie o pracę sodalicyjną, tak surowo wzbronioną pod zaborem rosyjs: 
kim, a potem udzielił nam wszystkim swego błogosławieństwa i prosił 
o pamięć w modlitwach. 

Na drugi dzień w południe wyjeżdżaliśmy z Częstochowy. Wśród 
zamieszania wywołanego odjazdem setek tysięcy pielgrzymów pociągi 
spóźniały się całemi godzinami. Í tak się stało, że czekając na pociąg 
warszawski, raz jeszcze spotkaliśmy się z X. Biskupem. Kilku dostoj- 
ników Kościoła przybyło na dworzec częstochowski, gdzie czekał na 
nich osobay wagon salonowy koleji „rosyjskiej, bardzo zawsze grzecznej 
dla naszego duchowieństwa. 

Ks. Biskup Cieplak powitał nas, jak dawnych, serdecznych zna- 
jomych. Rozmawiał z nami długo na peronie, przedstawiał Swvm Do- 
stojnym Kolegom, a nawet nie odmówił kilkakrotnych zdjęć fotogra- 
ficznych. 

Z  jakąż czcią przechowuję dzisiaj te drogocenne fotografje 
dworcowe |! 

Zaszedł росіа ғ. Pożegnaliśmy się gorąco... On krzyż nam nakre- 
ślił nad młodemi głowami... A potem jeszcze raczył mi, jako prefektowi 
akademickiej sodalizji krakowskiej, polecić przesłać sobie do Peters- 
burga odbitki fotograficzne... 

І już nie spotkaliśmy się w zyciu. 

Biskup Cieplak, został wkrótce potem arcybiskupem mohylowskim; 
po raz pierwszy wizytował wtedy parafje niemal wyłącznie polskie 
w Rosji środkowej, witany z entuzjazmem przechodzącym wszelkie 
granice... 

A -potem prz:szła wojna... Potem rewolucja bolszewicka... strasz- 
liwy proces moskiewski i wyrok śmierci... 

Łagodny, cichy Pasterz zmienił się w Bohatera-Męczennika. 

Znamy wszyscy przebieg moskiewskiej tragedji, więzienia, potem 
uwolnienia i tego tr.umfalnego powrotu do wolnej Ojczyzny. . 

Mimo wyczerpania sił i nerwów nie skończył swej służby. Na ży- 
czenie Ojca św. ruszył za Ocean, nawiedzić i umocnić Braci en igrantów 
w Ameryce, zbadać ich duchowne i narodowe potrzeby... I tam, wśród 
nich niespodzianie skończył swą Chrystusową służbę... Wielki Pasterz 
Polonji wygnańcze: i wychodźczej... Uosobienie macierzyńskiej troski Ко: 
ścioła o dusze... Dobry Pasterz zawsze gotowy duszę swą położyć za 
owce Swoje... 

Wola Narodu sprowadza jego świątobliwe prochy do Ojczyzny. 
Czyż nie zasłużył na to Pielgrzym serdeczny ? 

W drogiem ' Wilnie, wśród tej owczarni, której jeszcze nie zaczął 
przewodzić porwany śmiercią z woli Pana, spocznie obok relikwij św. 
Kazmierza... U stóp Patrona młodzieży polskiej spocznie wi lki tej mło- 
dzieży Przyjaciel i dziś — ufany — gorący w ni: bie Orędownik... 
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LISTY Z LONDYNU. *) 


Londyn, dnia 2 marca 1926 r. 
Drogi Księże! 


Wielką radość sprawił mi ostatni list Księdza, który otrzymałem 
tutaj w Londynie, a w którym wyczytałem dobre wieści o Jego pracy 
i wzroście Związku sodalicyj marjańskich uczniów szkół średnich w 
Polsce. 


Spieszę dziś przesłać Kochanemu Księdzu wiązankę wrażeń, 
jakie sprawił na mnie widok życia katolickiego w Anglji, jak mnie o 
to Ksiądz prosił. Miło mi tem dowieść, że czuję się zawsze szczęśliwy, 
gdy mogę spełnić Jego życzenia. 

Oczywiście nie miałem dotychczas sposobności zbadać głębiej 
stan życia religijnego w Anglji, gdyż jestem bardzo zajęty pracą nau- 
kową w „British Museum“, lecz ponieważ zawsze żywo interesuje 
mnie życie naszego Kościoła, którego członkiem czuję się ze szczerą 
radością, zebrałem już dziś kilka obserwacyj, i dzielę się niemi z Wa- 
mi. Niech Ksiądz sam osądzi, czy przeczytanie ich będzie z pożytkiem 
dla Waszych młodych Czytelników. 

Katolików jest tutaj względnie mało. Ocenia się zwykle ich cyfrę 
na dwa i pół miljona, wzrasta eż ona dosyć powoli. Około 12.000 
osób nawraca się co roku na katolicyzm, ale niestety zdarzają się i 
straty, już to drogą małżeństw mieszanych, już też przez zwykłe za- 
niedbanie życia i praktyk religijnych. 

Zostaje więc katolików ilość nie zbyt wielka, ale też to małe 
ich społeczeństwo jest jednem z najlepiej zorganizowanych w świecie. 
Każdy z nich, żeby się tak wyrazić, ma swoją wojenną placówkę, a 
zapał ich podnieca i podtrzymuje konieczność walki niemal codziennej. 

Przypatrzmy się tylko dla przykładu studentom katolickim. Są 
oni w tej chwili bez wątpienia w zupełnej mniejszości. (W prastarym 
uniwersytecie w Oxfordzie n. p. jest ich zaledwo 100 na 3000 słu- 
chaczy) Ale żyją oni nadzieją pokładaną w żywej wierze, a cała ich 
działalność idzie raczej w kierunku apostolstwa tej wiary, niż w stronę 
pracy społecznej. 

Kiedy tak wieczorem w niedzielę idę na przechadzkę do Hyde 
Park'u lub innego publicznego ogrodu w Londynie, pośród całego 
szeregi mówców, złożonego z ludzi najrozmaitszego pokroju, którzy 
zwracają się ze swemi przemowami do tłumów słuchaczy, spostrzegam 
małą mównicę, obok niej krzyż i przybity niewielki plakat „The Ca- 
tholic Evidence Guild“. Związek ten łączy katolickich słuchaczy uni- 
wersytetu, którzy wykładają publicznie, pod gołem niebem prawdy 
religji katolickiej i dają odpowiedzi na wszystkie pytania czy zarzuty 


*) Nasz przyjaciel p. Martel, którego zajmujący list z Paryża umieściliśmy w 
ostatnim numerze, był łaskaw pamiętać, o nas i w Londynie, skąd mimo nawału pra- 
cy przysłał nam ten list niezmiernie ciekawy, 
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stawiane przez przygodnych, ulicznych słuchaczy. Í proszę sobie wyo- 
brazić, że to się dzieje w każdą niedzielę, równocześnie w 10 głów- 
nych punktach stolicy Anglji. 

Ale bynajmniej nie każdy katolik, nawet inteligentny, ma prawo 
wstąpić na taką mównicę. Przedtem bowiem, musi każdy z tych mów- 
ców przebyć trzyletni kurs naukowo-teologiczny, na którym co naj- 
mniej trzy w tygodniu wieczory poświęcone są ciężkiej pracy i 
ćwiczeniom praktycznym młodych akademików w owych „kazaniach“, 
Ks Mac Nabb, pełen entuzjażmu i zapału kapłan zakonu Dominika- 
nów kieruje tą młodzieżą i często można i jego biały habit ujrzeć w 
taką niedzielę na małej trybunie mówców w Hyde Park'u. 

Inną niezmiernie ciekawą inicjatywę podjęli znów w Oxfordzie 
PE Oto założyli szkołę (college) dla robotników „The Catholic 

orkers College“. Tutaj robotnicy wysłani przez naukowe Kó:ko 
robotnicze i na jego koszt, kształcą się przez rok lub nawet przez dwa 
lata w katolickiej wiedzy społecznej, a potem wracają do swych śro- 
dowisk robotniczych, doskonale uzbrojeni do katolickiego apostolstwa. 
Dzieło to jest dopiero w początkach, a przecież już dziś widać jego 
szczęśliwe rezultaty. Zdobywa ono też wielkie uznanie, a nawet wprost 
zachwyt ze strony nie-katolików. 

Pobożność katolików angielskich jest wprost wzruszająca. Gdy 
się widzi, jak w czasie Mszy św.—niby w pierwszych wiekach Ko- 
ścioła — wszyscy niemal obecni w świątyni zbliżają się do Komunii 
św., gdy się widzi nawet w dzień powszedni mnóstwo osób na Mszy, 
stwierdza się, że angielscy katolicy są w całem tego słowa znacze- 
niu gorliwymi wyznawcami swej św. Wiary. 

Nie miałem dotąd sposobności być obecnym na uroczystej su- 
imie w katedrze Westminsterskiej, ale byłem tam wieczorem dnia 11 
lutego, to jest w święto kościelne rocznicy objawienia się N. Marji 
Panny Niepokalanej w Lourdes i byłem świadkiem wspaniałej cere- 
monji. W kościele odbywała się procesja, w której uczestniczyło kil- 
kaset młodych panienek ubranych w błękitne płaszcze a białe, długie 
welony, liczne zaś grono młodzieńców, w całem tego słowa znacze- 
niu „gentlemenów* z najlepszego towarzystwa Londynu, ubranych 
we fraki i białe krawaty niosło w procesji statuę Niepokalanej. · 

Na dziś kończę. W drugim liście napiszę słów parę d dziś tak 
słynnym „ruchu unijnym* w Anglji. 

Łączę wyrazy czci prawdziwej i serdeczne pozdrowienia 

Antoine Martel. 
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Ze spraw Sotalicyj Akademików. 


LWÓW. 
BILANS. 


Odmienność warunków pracy siłą faktu modyfikuje metody ruchu sodalicyjnego 
wśród akademików. Cały ciężar wychowania wewnętrznego, charakteru. wyrabiania za 
sad zosteje przerzucony na barki samych jednostek. Ramy zakreślone p zez organizację 
w tym zakresie sodalis musi zapełnić sam treścią swej pracy i duchowego wysiłku, 
Sodalicja wskazuje drogi, pobudza myśl w pewnym kierunku przez refe'aty i lekturę, 
zapoznaje z nowemi zagadnieniami i prądami, оа tem kończy się jej praca w tym 
względzie. Przetrawianie tego materjału i dostosowywanie do: swej indywidualności 
jest już rzeczą sodalisów. jasnem jest, że więź organizacyjna w dużym stopniu do tego 
im pomaga. Nałożenie sobie pewnych obowiązków i ich wypełnianie kształci wolę, 


jak nic innego. Uważam, że dła organizacji są to przedewszystkiem środki kontroli, być . 


może. jednostronne, nie mniej pozwalające stwierdzić postęp wyrobienia „duchowego, 
które. musi przecież znależć sobie ujście na zewnątrz. 

Z tych założeń wychodziła zapewae lwowska sodalicja akademicka w roku ze- 
szłym, gdy zachowując dla s'ebie rolę wyty: zania kierunku, wymagała od swych ezlon- ` 
ków -'samo-kształcenia i samo wychowania. Muszę z radością stwierdzić, że csiągnęła'. 
tu duże wyniki; sądzę, że już to samo jest dostatecznym osądem wartości jej pracy, 
gdyż dążenie do świętości ma być pierwszorzędnym i najważniejszym celem każdego 
człowieka Wytworzenie tych warteści spowodowało z końcem roku ruch reorganiza- 
cyjny, który szedł właśnie w kierunku ujawnienia ich na zewnątrz. Zwiększone wyma- 
gania (praca w sekcjach. wspólna miesięczna Komunja św.) mają to na celu, aby oczy- 
ścić sodalicję z elementów, które się do niej nie nadają. Chcemy mieć sodalicję nie 
liczną, lecz doborową, zgraną i sharmonizowaną. i 

Także inną drogą usiłowaliśmy osiągnąć tę harmonję. Sime zebrania, dyskusje, 
sama praca jednem słowem, jest niedostatecznym sposobem zespolenia duchów „w jed 
no ognisko“. Prócz samej organizacji trzeba stworzyć inne więzy łączności wśród człon- 
ków. Tu geneza naszych zebrań towarzyskich, jak wspólne śniadania, „Opłatek“ i 
„Swięcone*. Praktyka wykazała, że jest to pomysł bardzo: szczęśliwy. Sodalisi najczę- 
ściej ргас›ја w organizacjach ideowych, najrozmaitszego typu. Sodalicja, której oblicze 
ideowe, której typ pracy nie jest jasno i zdecydowanie postawiony wskutek, lub może 
mimo tego, stanowi teren wzajemnego porozumienia się. Zebrania towarzyskie zbliżają 
do siebie ludzi najrozmaitszych grup akademickich. Brak typu spowodował pewne oscy- 
lacje w zeszłorocznym programie, który od formy najczyściej ideowej przerzucał się 
nawet na tereny wzajemnej pomocy, poprzez pracę społeczną, naukową i t. d. Takie, 
rozstrzelenia rezultatu nie przyniosły. Przedsięwzięcia nierealne zatraciły. się same w 
sobie: życie je zniwelowało. Опо też zapewne wytworzy wyraźną, ideową fizjognomię 
sodalicji. Ruch taki pojawił się niedawno i wyda zapewne żądane rezultaty. 

Sodalicja lwowska ujawniła też swą działalaość na zewnstrz, a to przez u"ządze- 
nie kilku odczytów publicznych, które wygłaszane przez osobistości ze sfer naukowych: 
cieszyły się dużem zainteresowaniem. 


Obecnie staramy się wzmocnić intenzywność pracy wewnętrznej przez pogłębie- 
nie spoistości organizacyjnej. Miejmy nadzieję, że mimo pewnego rozstrzelenia sił i 
pracowników, spowodowanego przeniesieniem siedziby Związku Sodal. Akad. do Lwowa 
sodalicja nasza i w tym roku stanie na wysckości swego zadania. Dopływ nowych sił 
„usywanie przyczyn niedomagań, dużo entuzjazmu musi do tego doprowadzić. 


KAZIMIERZ MALKO 6. М. 
Lwów, 9 stycznia 1926. wiceprezes lwowskiej A. S. M. 


WARSZAWA. > А 
PROGRAM PRACY W ROKU AKADEMICKIM 1925/26. 


Pracując nad ułożeniem programu na rok akademicki 1923/26, Zarząd miał przed 
sobą dwa cele: zwalczać bierność członków w stosunku do organizacji i przywrócić 
rozlaźnioną w ostatnich latach karność. Przyczyny obu bolączekwidział w niedostatecznem 
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sprecyzowaniu w latach ub'exłych obowiązków członka względem Sodalicji i ciężkości 
tych osowiązków, które priez jednostki były wykonywane. Mając tak- określoną istotę 
miedomagań, które należy uunąć, by móc potem rozwinąć pozytywną działalność, za- 
rząd postanowił przedewszystkiem wyliczyć i jak najdokładniej określić obowiązki 
czło ków. Następnie zwrócił uwagę na to, by te obowiązki były realne i nie gniotły 
swoim ciężarem tych, którzy je przyjmują. Oto: są te obowiązki w liczbie pięciu : 

1. Obecność raz w miesiącu u wspólnej Komunji św. 2. Obecność na zebraniach, 
które odbywają się dwa razv w miesiącu. 3. Obecność na zamkniętych rekolekcjach, 
trzydniowych, które sodalicja urządza raz na rok, zwykle na wiosnę. 4 Regularne 
opłacanie składki miesięczne. 5. Wykonanie w ciągu roku sodalicyjnego jednej pracy 
społecznej, której wybór pozostawia się sodalisowi, a kontrolę zarządowi. 


Połowa zebrań przeznaczona została na prelekcje gości zaproszonych, druga po- 
łowa — na referaty i odczyty starszych sodalisów. Oto są zadania, których wymagamy 
od zebrań. zbliżać do sievie członków, umacniać ich przyjaźń, informować o aktualnych 
zagadnieniach. otaczać ich atmosferą kat»ickich myśli i uczuć. uczyć żyć społecznie 
i przemawiać publicznie. Specjalny nacisk kładz emy na to, by po odczytach i refera- 
tach prowadzić ożywioną dyskusję i wciągać do niej możliwie największą ilość obecnych. 
Postanowiliśmy zajmować się nie tylko zagadnieniami religijnemi lecz wszelkiemi inne- 
mi, przedewszystkiem aktualnemi, lecz zawsze w związku z katolicyzmem. Uczyniliśmy 
to dlstego, by uchronić się przed jednostronnością i skostnieniem, których pewne ozna- 
ki spostrzegliśmy w latach ubiegłych. 

Ў Ustanawiając obowiązek wykonania przez każdego sodalisa jednej pracy społecz- 
'ñej w ciągu roku, kierowaliśmy się chęcią wydóbycia od sodalisów gotowości ponie- 
sienia jakiejś drobnej ofiary dla Społeczeństwa. O tę gotowość ofiary nam chodziło, a 
nie ө: materjalną wartość czynu. Jeżeli chodzi o realne vjęcie tego punktu, oto przy- 
kłady prac społecznych naszych członków: pomoc w kuchni, którą prowadzimy, pomoc 
w administracji „Wiary i Czynu“, sprzedanie małej, określonej ilości biletów na koncert 
„Tygodnia pieści: liturgicznej”, zebranie kilku paczek świątecznych dla chorego żołnie- 
„rza, napisanie referatu dla sodalicji, wygłoszenie pogadanki gdzieś w kółku robotni- 
„олет i t. d. Poważna kontrola tych prac јак również kontrola innych obowiązków 
ma być środkiem do przywrócenia karności wewnętrznej i usunięcia tej bierności 
członków, o której wspomnieliśmy wyżej. š 
‹ Licząc się ciągle z twardą realnośeią codziennego życia, póstanowiliśsmy te obo- 
wiązki uczynić jeszcze lżejszemi, bo rozumowaliśmy, że przecież nie tyle chodzi o sam 
obowiązek, ie o żywość, serdeczność stosunku czionka do {ео obowiązku. Zgodziliś 
my się na to, że można opuścić wspólną .Komunję św. lub zebranie nawet 2—3 razy 
z rzędu, byle tylko zawiadomić o tem Zarząd i tem zawiadomieniem udowodnić łącz- 
ność z organizacją. Nie żądamy motywów opuszczenia Komanji św. lub zebrania, wy- 
starczają nam trzy słowa: „nie mogłem: być" lub „nie będę mógł być”, bo stosunek 
nasz do członków opieramy na zaufaniu. Wyliczywszy i określiwszy tak dokładnie obo- 
wiązki sodalsó v, sprowadziwszy ich ciężar do minimum, uczyniwszy je tak bardzo re- 
alnemi, zastrzegliśmy* sobie’ prawo stosowania sankcji wzgłędem niepoprawnych. Stara- 
liśmy się i tu uniknąć szablonu: nie będziemy napomineli i usuwali ze swego grona 
та 2 lub 3 zaniedbania, lecz będziemy indywidualizowali. 

Zgóry, odrazu na początku roku postanowiliśmy przemyśleć techniczną stronę 
ñaszego życia organizacyjnego. W tym celu stworzyliśmy nasz własny kalendarz soda- 
licyjny, w którym ustalone zostały па е: іу rok wszystkie terminy wspólnych Komunij 
św., zebrań plenarnych i zebrań Zarządu. Kalendarz został doręczony każdemu nasze- 
mu członkowi. Umieszczona w nim uwaga rozwiązuje technicznie myśl o kartach z za- 
wiadomieniem о neobecności na zebraniach. Chcąc się tem skuteczniej bronić przed 
niedostatecznością frekwencji u wspólnej Ńomunji św ` i na zebraniach, postanowiliśmy 
nie poprzestawać na wręczeniu każdemu sodalisowi terminów w kalendarzu, lecz za- 
wiadamiać go każdorazowo listownie; praca' i koszty niewielkie. 

Taki jest nasz program pracy do czerwca r. b. Przystosowaliśmy go do naszej 
rzeczywistości. Sądzimy, że jest realny, dokładnie przen yślany i to nas cieszy. Nie 
obiecujemy ani sobie ani Prezydjom — wyraźnie to zastrzegamy — апі nikomu піс 
więcej. Jeżeli wykonamy to minimum, będziemy mieli w końcu roku dostateczny po- 
wód do zadowolenia z siebie i spokoju sumienia, jeżeli zrobimy coś więcej — tem- 
bardziej. 

Zaznaczamy jeszcze, że program ten znany jest nie tylko członkom Zarządu, 
eczl każdemu naszemu sodalisowi. 
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Skład Zarządu Sodalicji: Moderator ks. Marjan Wiśniewski, prezes Żukowski 
Apolinary, pierwszy wiceprezes Kupść Lupwik (Lublin), drugi wicepr. Antuchiewicz 
Stanisław (Grodno), instruktor - сар Judycki Zygmunt (Poznań 11.), sekretarz 
Bzowski Jerzy, skarbaik Zgliński Tadeusz, bibliotekarz i kierownik kuchni Tausiewicz 
Henryk, kierownik sekcji wojskowej Panas Boguchwał (Lublin). (W nawiasach podane 
naszą sodalicję gimn., do której należał poprzednio). 


— — — 


List А Lublina. 


Od jednego z wybitnych słuchaczów Katolickiego Uniwersytetu 
w Lublinie i równocześnie szczerego przyjaciela naszych sodalicyj otrzy- 
mujemy bardzo interesujący list, który w całości podajemy naszym 
sodalisom : 


„Pozwoli Czcigodny Ksiądz Moderator, że poruszę sprawę soda- 
1ісјі akademików w Lublinie. Fakt, że na Uniwersytecie Katolickim 
niema sodalicji akademików wywołuje ogromne zdziwienie, a czasem 
nawet złośliwe uwagi. Otóż jako sympatyk ruchu sodalicyjnego-i aka- 
demik chcę dać kilka uwag, oświetlających tę sprawę. 

Dlaczego u nas niema sodalicji? Czy winno temu. niedbalstwo 
z jednej strony a obojętność z drugiej? Zdaje się, że nie. Mamy 
przecież Sodalicję Akademiczek, jest i działa Odrodzenie, trudno więc 
zarzucać obojętność. Мојет zdaniem, brak sodalicji akademików 
trzeba tłómaczyć małą liczbą słuchaczy na naszym uniwersytecie. 
Uczelnia nasza, jako instytucja prywatna i młoda, walczy ciągle z 
trudnościami natury finansowej. Społeczeństwo nie docenia roli kato- 
lickiego uniwersytetu. Rząd dla niezrozumiałych powodów zamiast 
popierać utrudnia pracę. Dowodem tego odrzucenie fundacji hr., Po- 
tulickiej i zwlekanie aż do ostatnich dni niemal z nadaniem praw. 
Tem się też zapewne liómaczy i mała liczba studentów. Dodać mu- 
szę, że wśród akademików jest duży procent „lewicowców*, kto wie, 
czy nie celowo tu przysłanych. ; 

Wobec tego garstka młodzieży katolickiej, zajęta studjami i pra- 
cą w kołach naukowych nie ma wprost czasu i sił na zorganizowanie 
się, Myślę, że dużo pomóc mogą Księża Moderatorzy i młodzież so- 
dalicyjna. Trzeba agitować wśród młodzieży, żeby zapisywała się na 
studja w Lublinie. Obecnie wydział prawniczy i ekonomiczny wydaje 
już dyplomy państwowe, a dla wydziału nauk humanistycznych two- 
rzy się komisja egzaminacyjna. Sprawa więc praw dla studentów na- 
reszcie jest załatwiona pomyślnie. Bibljoteka uniwersytecka posiada 
już przeszło 110.000 dzieł. 

Warunki utrzymania łatwiejsze niż gdzieindziej. Jeżeli więc przyj- 
dzie więcej młodzieży, wtedy znajdą się agitatorzy i sodalicja po- 
wstanie. Myślę, że dobre wrażenie zrobiłby Zjazd ogólny Związku So- 
dalicyj Marjańskich uczniów szkół średnich w Lublinie. Miasto posia- 
da dużo zabytków godnych widzenia. Przy okazji młodzież poznała- 
by uniwersvtet, To wszystko, co chciałem powiedzieć w tej sprawie. 
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Zwróciłem się do Czcigodnego Księdza Moderatora, dlatego, że innej 
drogi nie widzę. 
Załączam wyrazy czci etc... (podpis). 


Nasi maturzyści na rekolekcjach. 


(Dokończenie.) 


Gorące poruszenie na VI naszym Zjeździe we Lwowie spraw 
sodalicji seminarjów nauczycielskich i powołanie do Wydziału Wyko- 
nawczego X. Mod. Muszalskiego, moderatora sod. seminarjalnej w Ra- 
domiu sprawiło, że Związek pomyślał o urządzeniu osobnych rekolekcyj 
zamkniętych po maturze dla sodalisów seminarzystów przed objęciem 
posady nauczycielskiej. Była to pierwsza próba. Jej dojście do skutku 
mimo wielu trudności natury technicznej i finansowej zawdzięczamy 
wielkiej energji X. Mod. Muszalskiego i prawdziwej życzliwości O. 
Pizeora Jasnej Góry, X. Markiewicza oraz O. Piusa Przaździeckiego, 
który mimo nawału pracy rekolekcje objął i poprowadził. Składamy 
Im tutaj najgorętsze dzięki. Odbyły się zatem te rekolekcje w dniach 
1—4 lipca w Częstochowie. 

Młodzież nie bardzo nam dopisała. Na 32 zgłoszonych przybyło 
tylko 15, a mianowicie z sodalicyj Koźmin 5 (zgł. 6) Krotoszyn Il. 
2 (4), Białystok 1 (7), Prużana 3 (7), Radom II. 4 (8). Nie zraża nas 
to wcale. Każdy początek trudny, a na tym terenie nowość to jeszcze 
zupełne. Ale pierwsze te rekolekcje па J. Górze, to wróżba i zapo- 
wiedź najlepsza. 

Po rekolekcjach i tutaj odbyło się zebranie sodalicyjne w śli- 
cznej bibljotece klasztoru jasnogórskiego. W przemowie X. Mod. Mu- 
szalskiego i dyskusji były poruszane następujące tematy: popieranie 
przez nauczyciela sodalisa organizacyj o katolickim charakterze, dola 
nauczyciela: sodalisa w parafji, prenumerowanie czasopism katolickich, 
życie religijne dzieci i współpraca nauczyciela, kontakt z sodalicją 
macierzystą, najważniejsze ogniska życia katolickiego 1 religijnego 
w Polsce. 

Mamy silną nadzieję, że nasze sodalicje seminarjalne już nie po- 
zwolą upaść podjętemu dziełu. Tegoroczne rekolekcje (również na J. 
Górze) są już w projekcie i będą w swoim czasie ogłoszone. š 

Wkońcu pozostaje nam jeszcze nadmienić, iż dla maturzystów 
wszystkich gimnazjów w diecezji tarnowskiej odbyły się osobne reko- 
lekcje zamknięte w klasztorze OO. Redemptorystów w Tuchowie. 
Uszestnicy oprócz duchowych owoców znaleźli doskonałe warunki 
zewnętrzne, gdyż gościnny klasztor dał całkowite utrzymanie bezpłatnie. 
W rekolekcjach uczestniczyło razem 49 maturzystów w czem było 12 
sodalisó у (Brzesko 1, Bochnia 1, Mielec 3, Nowy Sącz 7). 
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Zestawiając razem wszystkie sprawozdania z 4 związkowych seryj 
rekolekcyj i z piątej, tuchowskiej, widzimy z radością, 12 uczestniczyło 
w nich w tym roku, mimo tak wyjątkowo ciężkich warunków 142 ѕо- 
dalisów:maturzystów, że, co ważniejsze idea rekolekcyj zamkniętych 
do niedawna zupełnie nieznana na terenie szkolnym, szerzy się coraz 
potężniej, a dobry Bóg niedługo już zapewne pozwoli nam oglądać 
ich błogosławione owoce. 


Jubileusz św. Stanisława Kostki. 


Dnia 31 grudnia br. przypada 200 rocznica kanonizacji naszego 
Ukochanego Patrona. W tym bowiem dniu Ojciec św. Benedykt ХШ. 
w r. 1/26 ogłosił Go Swiętym Powszechnego, Rzymskiego Kościoła. 

Już dziś we wszystkich niemal narodach katolickich mówi się 
o zbliżającej się uroczystości. Mówi o niej zwłaszcza młodzież kato- 
иска. Rzecz jasna, iż młodzież polska,: zwłaszcza sodalicyjna, musi 
tu przodować. 

Inicjatywa podjęta. W miarę nadchodzących wiadomości będzie- 
my je podawać naszym Sodalicjom do wiadomości. 


Na razie przesłała nam rezolucję nasza związkowa sodalicja z 
Міејса. Oto ona: 


Sodalicja uczniów gimnazjalnych, pań i ficzenic, oraz młodzież całego zakładu 
zebrana z okazji uroczystości św. Stanisława Kostki upraszają Prezydjum Związku 
Sodalicyj uczniów szkół średnich w Polsce o wszczęcie starań celem przewiezienia 
relikwi św. Stanisława Kostki z Rzymu do Polski. 


W Mielcu, 20. I. 1926 


Prezes: Moderator : Sekretarz: 
F. Spychała. Ks. Dr Wawrzyniec Dudziak. J. Maj. 


Obszerną, gorącą odezwę nadesłała nam także zawsze pełna ini- 
cjatywa młodzież gimnazjum OO. Jezuitów w Chyrowie. Połączone 
razem Sodalicja marjańska, Koło im. Skargi i Komitet jubileuszowy 
św. Stanisława proponują zebranie podpisów pod deklaracją manife: 
stacyjną i złożenie ich, ujętych w Księgę, w Rostkowie, a potem na 
grobie Świętego w Rzymie, 

Ponieważ odezwa ta znajduje się już w rękach wszystkich na- 
szych Sodalicyj, nie przytaczamy jej w całości, lecz tylko końcowy 
jej ustęp w formie owej deklaracji:  . > 


Idąc za myślą i hasłem świętego Stanisława Kostki „Dla rzeczy wyższych 
jestem stworzony“ z okazji dwuchsetnej rocznicy Jego kanonizacji jawnie i publicz- 
nie oświadczamy : 

że polska Młodzież, otrzymawszy w spadku po przodkach najcenniejszy skarb 
wiary katolickiej, nie wstydzi się Ewangelji. i -pragnie stać mężnie przy Kościele 
katolickim ; 

oświadczamy, że kierując się zasadami wiary i nauki Chrystusowej, pragniemy 
wnieść w nasze życie. prywatne * stosunki publiczne zdrowie i pracę. tężyznę, 
ład i harmonię; w 
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zważywszy, iż wielki zanik uczciwości i sprawiedliwości w naszych stosunkach, 
graniczący niekiedy z podłością, nikczemnością i zbrodnią, jest skutkiem braku żywej 
wiary, oświadczamy, że głównem lekarstwem па niędomagańia nasze jest obudzenie 
religijnego życia i pogłębienie katolicyzmu wśród kształcącej się młodzieży, z której 
ma powstać inteligentna warstwa naszej Ojczyzny; 

potępiając środki, któremi nas żywioł przeważnie masońsko żydowski zatruć 
pragnie, obiecujemy wystrzegać się tego wszystkiego, co wiarę i czystość obyczajów 
podkopuje i plami, jako tə nieobyczajnych przedstawień, tańców, mód, pornografji ; 

w najgłębszem przekonaniu, że prawdziwa wiara katolicka jest jedynem źró: 
dłem siły moralnej, kształcącej sumienia, oraz rękojmią uczciwości społecznej i oby- 
watelskiej, oświadczamy, że Kościół katolicki, jako stróż tej wiary, winien: zajmować 
w życiu Ojczyzny stanowisko przodujące. : 

Dziś jeszcze nie możemy określić, jakie stanowisko 1 jaki udział 
w tej uroczystości przyjmie nasz Związek. Nie ulega przecież wąt- 
pliwości, że najgorętszy. Sprawa będzie przedmiątem wyczerpujących 
obrad naszego Wydziału Wykonawczego na jego XI. Posiedzeniu dn. 
10 kwietnia br. w Warszawie, nie mniej jak: naszego МШ, Zjazdu 
w lipcu w Wilnie, 

. + . . ЖГ . r a . 

Najnowszy numer poznańskiego „Przyjaciela Młodzieży“ donosi 
również o akcji młodzieży diecezji płockiej, w której leży właśnie 
Rostków. Związek tej młodzieży zapowiada już na dzień 15 sierpnia 
br. wielką uroczystość i procesję z relikwjami Swiętego z kościołą 
parsijalnego w Przasnyszu, gdzie był ochrzczony do Rostkowa, Reli- 
kwje te, jak pisze „Przyjaciel* już przewieziono do Polski. 

Wresz cie, ma podobno powstać w Warszawie centralny Komi- 
tet uroczystości, co byłoby bardzo wskazanem, gdyż, jak widać z tych 
kilku szczegółów zanosi się na razie na rozstrzelenie akcji I obchodu. 
Zjednoczenie wszysikiego w jednych rękach i dyrektywa naszych 

ajprzew iskupów ukazuje si niecznoście ie wątpimy, 2 
Najprzew. XX. Biskupó kazuje się koniecznością. N іріту, że 
wkrótce już o niej usłyszymy. 


Nowe książki. 


O. 'Woroniecki Jacek: Pełnia modlitwy, studjum teologiczne dla inteligencji 
serja 1. (zadania, składniki i własność modlitwy). Poznań, św. Мојс, str. 156. Studjum 
teologiczne dla inteligencji — to zadanie nielada. Podjął je uczony rektor uniwerste- 
tu lubelskiego i dał w wspomnianej książeczce pierwszą część nauki o modlitwie, 
W dziewięciu krótkich rozdziałach żnajdujemy cały niemal „elementarz* sztuki mod- 
litwy. Slusznie podnosi autor role modlitwy pochwalnej, t tak ogólnie zaniedbanej, 
pięknie mówi o warunkach modlitwy, o udziale wszystkich władz człowieka w tej 
świętej czynności. Książeczka przypcmina śliczną rozprawkę X. de Mathies (Albinga) 
p t. „Die Kunst zu beten“, tylko ton jej czysto naukowy, miejscami zbyt suchy, 
może nadto trąci podręcznikiem teologji, a mało bierze na uwagę konieczne przysto- 
sowanie się do nieco niższego poziomu myślenia naszej intelegencji o sprawach 
religijnych. Z drugiej strony trzeba przyznać, iż książka O. W. daje pokarm duchowy 
bardzo posilny, .treściwy, logicznie ujęty, a przeto niejedną -dusżę pociągnie za sobą 
w odległą krainę modlitwy. Język wykładu jasny, spokojny, przekonywujący, Z wra- 
сату uwagę na drobne usterki. obce naszemu językowi słowo: „wydozować”. zupek 
nie zbyteczne wobec polskiego „wydzielić* (str. 20, 23, 24), inny galicyzm: te dob- 
ra, które są dla nas przeznaczone, Bóg nie chciał ich nam dać* (58) „nadaje rozumo: 
wi тосу (134), naśladowanie nie. wolno. stawiać (148). To należałoby ' poprawić: 
w ñowem wydaniu. Na podkreślenie zasługuje wykaz psalmów ina OPRZE рау 
roku kościelnego i święta. Do bibljotek bardzo zalecany. 
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Władysław Tatarkiewicz: Pięć studjów o Łazienkach Stanisława Augusta, 
z 68 ilustracjami, Książnica-Atlas, Warszawa-Lwów str. 169. Stylowa okładka, wspar 
niałe ilustracje, әрггеруѕ?пу papier kredowy już w pierwszem wzięciu do ręki zaleca- 
ją książkę tak zbytkownie uposażoną, która nową chlubę przynosi wydawniciwu Ksią- 
żnicy p. t. „Nauka i sztuka,“ jakiego tom już XV. stanowi. P. Tatarkiewicz włożył 
w swe studja pracę naprawdę mrówczą. Dał nam też warszawskich Łazienek mono- 
grafję doskonałą, która i dla historji sztuki w Polsce i dla epoki Stanisławowskiej 
mieć będzie niepoślednie znaczenie. Korpus dzieła zajmuje 131 stron gęsto przedzie- 
lonych fotografjami i omawia wyczerpująco dzieje i wygląd pałacu łazienkowskiego, 
ermitażu, amfiteatru, domu tureckiego, wkońcu zajmuje się historją Łazienek po nie- 
szczęsnym roku 1795. Dalsza część „Przypisy* daje bogate, źródłowe wyjaśnienia 
i uzupełniania. Czyta się „Łazienki“ z uczuciem dziwnem.. Bo wszak król dał nam 
rzecz sliczną, klejnot sztuki, ale z drugiej strony pe myśleć tylko, że całe sumy złotych 
szły na zbytkowną architekturę pałacową, gdy nad Polską dach płonął i grób się 
zamykał nad wolnym narodem — to straszne. A czy t» przypadkiem nić tkwi w na- 
szej polskie: naturze? Tak więc i poważne moralne refleksje budzą się przy tej lektu- 
rze, którą każdemu szczerze można  zalecić. 

Bernard Chrzanowski: Z Ojczyzny ,,Ksiażnica-Atlas'* j. w. str. 45. Bardzo 
oryginainą myśl miał autor, szczery, jak widać przyjaciel naszego Harcerstwa, aby 
szeregu pogadanek (10) omówić sylwetki wielkich Polaków i to wiodąc drużynę na 
miejsca, które lączą się mniej lub więcej bezpośrednio z ich życiem. W ten sposób 
książeczka zachęca do wędrówek po Polsce, do poznania jej historji i życia bohate- ` 
rów, spełnia zatem doskonale cel, jaki jej autor wytkaął. Może tu i ówdzie logiczne 
połączenia geografji z bjografją i zastosowaniem etycznem są nieco sztuczne, ale 
sam autor tłomaczy się brakiem czasu w ostatecznem przygotowaniu i wyko- 
naniu dziełka. 

` władysław. Semkowicz: Mapa historyczna Rzeczypospolitej polskiej w. г, 1771 
podz. 1: 3.000.000, Lwów 1925 Książ. Atlas. Dobra mapka historyczna odgrywa dużą 
rolę w nauce historji ojczystej. Praca p. Semkowicza, doskonałe wydana przez 
Książnicę stanie się nieodstępną towarzyszką każdego ucznia, na co też doborem 
barw, wyrazistością granic wojewódzkich i oznaczeń miejscowości w zupelności 
zasługuje. 

' Ponadto пайеѕ!апо do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze .do oceny zastrzegamy sobie swobodę: 
`X. Ściskała Dominik: Z dziennika kapelana wojskowego 1914 — 1918, 
Cieszyn 1925 nakł. autora, str. 330. 
М. V. Bernadot: Od Eucharystji do Trójcy św. przekł. z franc., Lwów 
1926, str. 190. 
Fr. W. Foerster: Etyka a polityka, przekł. z niem. J. Mirskiego, Lwów 1926, 
"Gubrynowicz i Syn, str. 164. 


Przegląd prasy ҮШ braku miejsca odkładamy do numeru majowego. 


Cztery obowiązki. 


W archiwum Związku spoczywają w osobnej, coraz grubszej tece 
deklaracje sodalicyj związkowych. Opatrzone podpisem X. Moderato- 
Ta, prezesa i sekretarza, nierzadko także piękną i dużą pieczęcią so- 
-dalicyjną; stwierdzają one, iż każda sodalicja, przesyłając je po dłuż- 
szem lub* krótsze, ale poważnem zastanówieniu, przyjmuje na siebie 
„zobowiązanie a)'przestrzegania Ustaw sodalicyj marjańskich -uczniów 
«szkół średnich w Polsce, b) przestrzegania Ustawy Związku. 
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Z całem uznaniem przyznać trzeba, iż ogromna większość 
naszych sodalicyj związkowych zobowiązania swoje wypełnia wzoro: 
wo. Zrozumienie idei organizacyjnej, konieczności posłuchu, punktual- 
ność, ścisłość w rachunkach uczyniły istotnie, zwłaszcza w latach o- 
statnich ogromny krok naprzód. Dzięki określeniu ubowiązków w 
Ustawach, ostatnio dzięki instru«cjom „Księgi Podręcznej* jest w na- 
szym Związku coraz więcej prezesów, sekretarzy i skarbników, którzy 
mogliby służyć za wzór urzędników organizacji społecznej. Uiamy też 
mocno, iż w przyszłości wybitne na tem polu społeczeństwu oddadzą 
usługi. Imiona ich i nazwy ich sodalicyj są u nas w najlepszej, 
wdzięcznej naprawdę pamięci. 

Ale, jak wszędzie na ziemi, mamy i innych. Mamy sodalicje u- 
rzędujące jeszcze bardzo niesprawne; wprost niedołężnie. Główną ich 
wadą, którą w stosunku Związku wyczuwamy wyraźnie, jest stanowi- 
sko: „Cóż tam o naszą jedną sodalicję! Przecież bez jednego żołnie- 
rza wojna będzie"! Stanowisko straszne, zapora w pracy nie do poko- 
nania, strata sił, czasu, pieniędzy nie do uwierzenia. A jakie osłabie- 
nie siły i spójności Związku!! 

Do nich to zwracamy się z temi uwagami, oczywiście nie nazy- 
wając ich po imienin. Jesteśmy jednak przekonani, iż i sodalicje wzo- 
rowe, wiele tu mogą jeszcze skorzystać. Czyż nie powinniśmy się 
nieustannie doskonalić р 

Ustawa naszego Związku w $ 4 wylicza w czterech punktach o- 
bowiązki każdej sodalicji, która do nas przystąpiła i przesłała deklarację. 

Oto, co w niej czytamy: 

$..4. Sodalicje związkowe są obowiązane a) uczestniczyć przez 
swych delegatów w dorocznych zjazdach Związku, o ile możności 
zaś gremjalnie w zjazdach ogólnych. 

Zatrzymajmy się chwilę. Zrozumienie waźności zjazdów jest nie- 
mal ogólne, przedewszystkiem u tych sodalicyj, które już raz się na 
nich zjawiły. Niestety, prowadząc dokładne wykazy, wiemy, że jest 
w Związku kilka sodalicyj, które mimo deklaracji zjazdów nie uznają. 
Ich delegaci nie byli jeszcze ani na jednym. Ale też w zamian 
wiemy, że życie i.praca tych sodalicyj bardzo się licho przedstawia 
i sprawozdania albo nie przychodzą do nas, albo są wodniste. Niema 
wymówki. Podpis i deklaracja rzecz święta. Fundusz musi się znaleźć. 
X. Moderatot pomocy też nie odmówi. Czy przeto w lipcu w Wilnie 


"będziemy wszyscy? Oto pytanie do litery a) tego $-u 4-go. 
(Dokończenie nastąpi). 


Do naszych Sodalisów - Maturzystów! 


Dwie sprawy kładziemyjWam gorąco na serce: ёла! w re-. 
kolekcjach zamkniętych przed wyborem stanu (względnie przed o- 
bjęciem posady nauczycielskiej). 2) Natychmiastowe podanie po мах 
kacjach Waszego nowego adresu Zarządowi Waszej sodalicji szkol- 
nej. Drukowane kartki możecie nabyć w Składnicy po 5 gr. 
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BIELANY (gimn. pryw. XX. Marjanów — dn. 10 paźdz. 1925) Od 1 stycznia 
1925 r. do zamknięcia roku szkolnego, odbyło. się zebrań 16-сіе, w tem: 7 referato- 
wych, 5 organizacyjnych i 3 towarzyskie, oraz 1 Zebianie Walne, przy końcu токи, 
Odbywały się one jak dawniej co tydzień Na zebraniach referatowych wygłosili 
członkowie następujące referaty : sod. Zaliwski „Panjudaizm*, Bohdanowicz „Buddyzm“, 
Chajecki „Czystość obyczajów a kwestja społeczna“, Podgórski „Masonerja*, Czarliński 
„Walka klas”, kand. Kolago „Doktryna bolszewicka“, Biszyński ,Ewangelja a socja- 
lizm“, Telechon „Zydzi“. Pociągały one za sobą zwykle dosyć ożywioną dyskusję. 
Dużo światłych i interesujących uwag i uzupełnień, dodawał zawsze ks. Moderator.-— 
Zebrania organizacyjne służyły do omówienia spraw bieżących, tyczących się ogółu. — 
Frekwencja członków na zebraniach była zawsze zupełnie wystarczająca (Średnio 850/0). 
Co do praktyk religijnych, stogowanych w naszej sodalicji, to można powiedzieć, że 
jakkolwiek nie były liczne, wypełniano je obowiązkowo. Dane statystyczne wykazują 
następującą przeciętną: na adoracje Najśw. SAakr., w piątki o godz. 3 ciej — uczę- 
szczało średnio 659/0— 759/0, do Кошип}! św. sodalicyjnej, co miesiąc — przystępowało 
85%0—950%0. Pod opieką sodalicji rozwijały się 3 sekcje: kółko eucharystyczne, mi- 
syjne i Dominika Savio. Przerodziły się one po części w samodzielne prawie koła, 
których zarząd tylko spoczywał w ręku kierowników sodalisów. Członkami tych kółek 
byli koledzy z klas młodszych, za wyjątkiem eucharystycznego, którego szeregi two- 
rzyli uczniowie z wszystkich klas. To ostatnie zwłaszcza koło rozwinęło się bardzo 
dobrze, pod kierownictwem jednego z ks. wychowawców, — lecz właściwie przestało 
być sekcją sodalicji. Jedną z ważniejszych uchwał Konsulty, było wprowadzenie w 
ciągu roku ankiety miesięcznej, którą wypełniać obowiązani byli wszyscy członkowie. 
Pytania zawarte w niej, służyły do kontrolowania i zobrazowania wewnętrznego życia 
moralnego sodalisów naszych, oraz były przez to samo bodźcem do wzorowego wy- 
pelniania swych obowiązków. W skład nowej Konsulty weszli: pref. Z, Mitkiewicz 
(VIII), wicepref. O. Czarliński (VIII), as. St. Siciński (VIII) i 3 konsultorów. Członków 
liczyła sodalicja 25. 


A CHEŁMZA (gimn. państw. — dn. 1 grudnia 1925). Dnia 13. listopada 1924 r. 
za sprawą ks. katechety Banieckiego zawiązała się sodalicja marjańska przy tut. gimn. 
państw. Dnia tego odbyło się pierwsze zebranie, na którem było 18 uczniów. Ksiądz 
katecheta wygłosił odpowiednią przemowę, objaśniając cele i ustawy sod. Następnie 
wybrano zarząd tymczasowy, w skład którego weszli: J. Cieśla pref., Sznitzer sekr. 
Kuralewski skarb. W okresie przygotowawczym odbyło się 5 zebrań, na których wy- 
yo nast. referaty: Cele i zadania sod., Alkoholizm, O kształceniu charakteru. 
prócz tego odbywały się zebrania Konsulty i wspólne nabożeństwa. Po uzyskaniu 
erękcji i agregacji przygotowano się do przyjęcia. Uroczyste przyjęcie odbyło się dnia 
25 maja :1925 r. w kaplicy SS. Elżbietanek; 34 kandydatów złożyło przyrzeczenie, za- 
ciągając się pod sztandar Marji. Na walnem zebraniu wybrano nowy zarząd, do które- 
go należą: А. Kuralewski pref., Deskowski as., 'i F. Sojkowski sekr. oraz 2 konsult. 
Obecnie sodalicja nasza liczy 70 czł, w tem 23 sod. Zebrania odbywają się co mie- 
siąc, a zebrania Konsulty co dwa tygodnie. Posiadamy już własną bibłjotekę. Istnieją 
również 3 sekcje: eucharyst., apologet. i misyjną. Na cześć św. Stanisława Kostki 
urządziliśmy akademję z dość obszernym programem. 


GRODNO (gimn. państw. — dn. 24 paźdz. 1925) Pracę sodalicyjną za rok szk. `. 
1924/25 zakończyliśmy wyborem nowego zarządu, dn. 10. V. 1925. I tak na prefekta 
powołany został Micun VII, wicepref. Zarzecki Br. VII, as. Judycki W. ҮШ. Nadto 
4 kons. Obecnie sodalicja nasza liczy 44 członków, z których 21 sod, 9 kand. i 14 
asp. W ubiegłym roku szkolnym odbyło się 14 zebrań Konsulty i 10 ogólnych. Oprócz 
tego, co pierwszą niedzielę miesiąca odbywały się nabożeństwa sodalicyjne. Na ze- 
braniach ogólnych wygłoszono następujące referaty. „Sodalis na wakacjach", „O we- 
wnętrznem życiu sodalisów*, „Komunja św. jest życiem każdego chrześć. kat.“, „Czy* 
stość obyczajów a kwestja społeczna“, „Przekonanie i odwaga cywilna obywatela“, 
„Ludzkość a religja*, „O Piusie XI“, „Komunja św. a życie sodalisa*, „Cześć Mickie- 
wicza dla Najśw. Panny* i „Kościół i jego obrońcy". Pozatem życie sodalicyjne kon- 
centrowało się w trzech sekcjach: Eucharystycznej, Oświatowej i Introligatorskiej. 
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Eucharystyczna składała się z siedmiu, członków i miała dziesięć zebrań, na których 
czytano dowolnie wybierane urywki z „książek treści religijnej, Oświatowa miała tylko 
dwa zebrania i wreszcie rozwiązała się, ponieważ poza sodalicją często odbywały się 
zebrania uczniów, mające na celu samokształcenie. Sekcja Introligatorska składała się 
z trzech członków i pracując dorywczo zreiormowała bibljotekę sodalicyjną. Legjon 
św. Stanisława Kostki liczył 29 członków, uczniów klas niższych; zebrania odbywał 
poza sodalicją. Miesięcznik prenumeruje każdy sodalis, 


MYŚLENICE (gimn. państw. — dn. 23 paźdz. 1925). Rok ten był okresem, w 
którym na wybudowanych fundamentach wznosiliśmy dalej gmach idei sodalicyjnej, 
jako kierunek stawiając nadal pracę nad charakterem, pracę systematyczną z całą ener- 
gją i wytrwałością. Z początkiem roku'szk, zachodzi zmiana na stanowisku ks. Mode- 
ratora. Na miejsce ks. Jana Wolnego przychodziks. Antoni Feliks. Przeprowadzone wy- 
bory dały rezultat: prefekt Zborowski J. VII, wicepref. Dziura J. VIL, as, Wielgus W. 
VI. i 3 kons. Na pierwszem zebraniu Konsulty ułożono program pracy na cały rok 
szk., któryto program całkowicie został przeprowadzony. Raz w miesiącu odbywaliśmy 
zebranie ogólne poprzedzone zebraniem Konsulty. Na 8 zabraniach plenarnych wygło- 
szono nast. referaty: „Znaczenie Sienkiewicza w dobie niewoli narodu polskiego“, 
„Jak i jakie książki czytać należy“, „O” indeksie książek zakazanych“, „Antysemityzm 
a przykazanie miłości bliźniego*, „Spirytyzm w świetle dzis, nauki*. Obecność człon- 
ków na zebraniach wahała się między 80—900%%. Sodalisi przystąpili 6 razy do Sakra 
mentów św. Po raz pierwszy od czasów istnienia naszej sodalicji urządziliśmy w tym 
roku 2 wieczornice, wspólny opłatek o:az święcone, przy współudziale grona pp. pro- 
Íesorów. W roku ob. nabyła nasza sodalicja szafkę na archiwum, które dokładnie zo- 
stało urządzone. Sodalicja liczy obecnie 33 sod. i 2 kand. Za ofiarne oddanie się 
pracy sodalicyjnej składamy tą drogą naszemu Czcigodnemu Ks. Moderatorowi, któr 
nie szczędzi trudu ni mozołu, by życie sodalicyjne pchnąć na tory rozwoju, staropol- 
skie „Bóg zapłać”. s 


PIOTRKÓW I. (gimn. państw. im. Bolesława Chrobrego — dn. 2 grud. 1925). 


Na pierwszem zebraniu wybrano nowy wydział, w skład którego weszli: pref. Paras 
St. VII, wicepr. Parzyński E. VIII, as. Muchniewski i 3 Kons. Zebrania odbywały się 
dwa razy na miesiąc: w drugą niedzielę każdego miesiąca zebranie i czwartą niedzie- 
lę nabożeństwo miesięczne. Sodalicja przystępuje raz na miesiąc do Komunji św. 
Procent obecnych wahał się od 86—95% i to tak na zebraniach sodalicji jak i przy 
uczęszczaniu do Komunji św. Sodalicja liczy 40 członków. Dla wszystkich prenume= 
ruje „Pod znakiem Marji* i dla starszych sodalisów „Wiara i czyn* (1 egz). 2 Samo= 
gay żyjemy w dobrych stosunkach. Asystent II-gi jest prezesem Samopomocy. 
a zebraniach sodalicji wygłoszono kilka referatów, jak: „O wyrobieniu charakteru“, 
„Mroki i cienie miłości*, „Sodalicja Marjańska*. Przy sodalicji istnieje bibljoteka, li- 
cząca 350 tomów dzieł religijnych, z której najwięcej korzystają młodsi. Praca, na- 
ogół biorąc, idzie dobrze, braki wykazuje tylko nasz skarb, gdyżą młodzież jest ob- 
ciążona różnemi składkami. ` 


POZNAŃ I. (gimn. państw. im. Marcinkowskiego — dn. 7 paźdz. 1925). W fro- 

ku 1924/5 odbyło się w naszej sodalicji 8 zebrań plenarnych i 23 zebrań sekcyjnych. 
Referatów wygłoszono 23, z nich następujące najwięcej wzbudziły zainteresowania: 
lady Boga w naturze, Towianizm, O szukaniu Boga, Człowiek a zwierzę, Religja 
Słowian i ich kultura, O kościele narodowym (3 referaty), Wiara i wiedza. Sodalicja 
ma 3 sękcje: uświadomienia religijnego, eucharystyczną i towarzyską. Nabożeństw 
odbyło się 8, wspólnych Komunji św. 6, zebrań ogólnych 8, zebrań konsulty 9.- W 
listopadzie 1924 r. Sodalicja obchodziła doroczny wieczorek koleżeński z okazji uro- 
czystości Patrona swego św. Stanisława Kostki, w maju wieczorek pożegnalny dla 
maturzystów-=sodalisów w Gołuniu, gdzie sodalisów podejmowali pp. Pogąwscy z sta- 
ropolską gościanością. Bibljoteka sodalicji liczy obecnie 178 książek. Na Walnem Ze- 
braniu, w dniu 8 września w skład nowego weszli: Pref. sod. Witkowski VII, wicepr. 
Bieleżewski VII, as. Kurzawa VII, oraz 4 Kons. 

POZNAŃ IV. (gimn. państw. im. Jana Kantego — dn. 22 paźdz. 1925). Trze- 
ci,rok istnienia sodalicji naszej rozpoczęto wyborami nowego zarządu. Prefektem 
obrano powtórnie A. Jakubczaka VIII, wicepr. T. Kubickiego VII, as. R. Majewskiego 
(zarazem sekr.). Zebrania Konsulty jak i plenarne odbywały się raz па miesiąc. Mię= 
dzy innemi wygłoszono referaty: „Młodzież a niestosowne pisemka*, „Ojciec Kasper‘ 
Cruzbiebi“, "Stan katolicyzmu na Kresach wschodnich“, „Prześladowanie katolików 
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w Bolszewji*, „Charakterystyka duszy młodzieńczej" „Cześć Mickiewicza -dla Najśw. 
Marji Panny”. Na zebraniach sekcji apologetycznej czytane m. i. referaty: „Religijność 
w Sienkiewiczu”, „Pieśni maryjne w średniowieczu“, „O zabcbonach* i inne. Dn. 4 
marca obchodzono uroczyście Święto patrona św. Kazimierza i urządzono wieczorek 
towarzyski. Urządzono w ciągu roku dwie wycieczki. Członków liczyła sodalicja z koń- 
сет roku szkolnego 53, t. j. 41 sod., 10 kand. i 2 asp. Frekwencja na zebraniach 
wahała się między 65 a 90%. Na czwartem walnem zebraniu wybrano nowy zarząd, 
Prefextem zr stał R. Majewski VIH, wicepr. i skarb. T. Kubicki ҮШ, 'iczba członków 
wzrosła do 07. 

RADOM Il. (państw. sem. naucz. — dn. 21 paźdz. 1925). W ubiegłym roku 
szkolnym 1924/5, obok plinu zajęć, mieliśmy hasła: planowość, gorliwość w pracy 
і czysta intencja. Со dwa tygodnie odbywały się zebrania KKonsulty i ogólne. Nabo- 
żeństwa sodalicyjne mieliśmy w swojej kaplicy. Urządzono również wieczorek d. 25. 
1. 25, na którym przy herbatce wyłoniła się z rozmowy bardzo żywa dyskusja, a 
dwóch sodalisów postanowiło z tego napisać referaty: „Radość potrzebą 2усіа“ i „Wia- 
ra bez uczynków martwa jest“. W porządku dziennym miemal każdego zebrania jest 
miejsce na referat, a czytane były w ubiegłym roku między innemi takie: Zycie św. 
Genowefy, Spędzenie niedzieli, Co sodalis powinien uczynić dla Marji, O spirytyźtmie, 
Dusza ludzka a zwierzęca, Św. Stanisław Kostka jako wzór sodalisa, Królowa Korony 
Polskiej, Powcłanie sodalisa, Konkordat. Oprócz powyższych odbywały się jeszcze 
zebrania sekcyj z геѓег.: Czytanie żywotów Świętych, Pogłębienie wiedzy religijnej 
i Sprawy bieżące Kościoła, Przewodniczący kółka prowadził książkę protokołów i zda- 
wał sprawozdanie na zebraniu ogólnem na żądanie Konsulty. Nadto z łona sodalicji 
zorganizowano t. zw. „Pomoc bliźnim* (materjalną i umysłową). W celu dowiedzenia 
się, co sodalisi myślą o swojej sodalicji, przeprowadzono ankietę, która dała bardzo 
dobre wyniki. Z odpowiedzi widać byio zadowolenie z istniejącego porządku prac 
i działalności naszej sodalicji. W roku sprawodawczym wyszło od nas ośmiu matu- 
rzystów, z nich jeden wstąpił do seminarjum duchownego, a inni zajęli placówki 
nauczycielskie. Na rekolekcjach zamkniętych było ich czterech, a na ogólnym zjeździe 
w Częstochowie, na 18 członków sodalicji stawiło się 14. Dwóch nieobecnych uspra- 
wiedliwiło się tem, że byli na ćwiczeniach wojskowych. Nowy rok szkolny г›2ро- 
częliśmy od wyboru Konsulty, w skład «tórej weszli: jako-prezes J. Dertete kurs IV, 
wicepr. i sekr. Skrzypczyk V, as. i skarbn. J. Petryka IV. W miarę potrzeby Konsulta 
kooptuje sodalisów niektórych w charakterze n.p. pomocnika sekretarza, . głównego 
ministranta lub przewodniczącego kółka Samopomocy. Wszystkich członków obecnie 
liczy sodalicja 4. Do sodalicji przyjmowani są normalnie uczniowie dopiero od JIl-go 
kursu włącznie. . 


Prezes Związku z glebi serca dziękuje: Czcigodnym XX. Mode- 


zatorom i Drogim Sodalicjom za tak łaskawą, cenną dlań bardzo pa- 
mięć o dniu św. Józefa i najmilsze życzenia. 


VII. Wykaz darów i wkładek. 


(za okres od 23 lutego do 22 marca 1926). 


L Na fundusz wydawniczy i organizację: J. E. Najprzew. Ks. Biskup dr. E, 
Komar, Tarnów, 25 zł, Sodalicja Akademików, Kraków 10 zł., Przew. Ks. Prałat K, 
Kaszelewski, Zakopane 5 zł. Najserdeczniejsze „Bóg zapłać", 

IL Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie, podane 
w groszach): Biała małop. 770, Bochnia 360, Brzesko 380, Brześć nad Bugiem 125, 
Chojnice 550, Chyrów 650, Częstochowa II 170, Dębica 360, Gdańsk 200, Grodno 400, 
Inowrocław 660, Jarocin 270, Kalisz I 1230, Katowice 610, Kielce I 440, H 250, Ko- 
ścierzyna H 100, Koźmin 245, Kraków I 210, JI 400, IH 1015, 1V 160, V 850, ҮП 60, Krosno 
610, Krotoszyn | 500, li 190, Królewska Huta 400, Lisków 210, Lwów 1 476, IV 410, 
Łomża 1 600, П 200, Łowicz 645, Łódź 150, Myślenice 245, Nakło 250, Nowy Sącz 
(A) 800, Piotrków 1 250, Poznań 1400, П 225, Ml 310, V 300, Rzeszów Н 230, Skar- 
żysko 115, Słonim 1 1140, 11 300, Suwałki I 150, Szamotuły 280, Śrem 135, Tarnów 1 
654, Warszawa 1 170, Jll 125, Wilno 1 190, Wolsztyn 95, Wołkowysk 1360, & Zakopane 


2%. (Razem sodalicyj 57.) 


RRNKRNUNKKNANKNNKNKNNNNNNN 
Nie można prowadzić SODALIC JI 
bez 


KSIĘGI PODRĘCZNEJ 


dla XX. Moderatorów i Konsult 


opracowanej przez X. J. Winkowskiego 


20 rozdziałów, 232 stron, wszystkie rubryki i wzory ad- 
ministracyjne. Do nabycia w Składnicy. Cena dla naszych 


sodalicyj 450, dla innych 5 zł., w księgarn. około 7 zł. 
Każda sodalicja powinna nabyć najmniej 3 egzemplarze. 


RNNKRRNRARNKNANKNNKNANKNA 


Ч KS. DR. К. THULLIE 
ŻYCIE CHRZEŚCIJANINA W OBRZĘDACH KOŚCIOŁA 
MODLITEWNIK DLA MŁODZIEŻY 
Cena: w kartonie 6.50, w płótnie brzegi czerw. 7:70, brzegi złocone 8.30, 
skóra zł. 15,—. 


Najpiękniejszy i najobszerniejszy Modlitewnik dla młodzieży, obejmujący na niemal 600 stro- 
Ко wszelkie modlitwy dla wieku miodzieńczego w związku ze wszystkiemi obrzędami litur- 
gicznemi Kościoła katolickiego 
Książka ta, opracowana wspólnie z Komisją Ministerstwa W, R. í O. Р, jest pomyślana rów- 

nocześnie jako podręcznik do nauki Uturgiki w klasie IV-tej gimnazjalnej 


Redaktor odpowiedzialiy Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem, ‘Nowotarska 3, 


SKŁADNICA ZWIĄZKU 
przy Administracji miesięcznika «Рой znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich, tom IH. Obejmuje 
egzorty na niedziele i święta, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. Śtr. 318. Cena 
6 zł i koszta przesyłki. Tom I i П zupełnie wyczerpany. 

Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski: T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. Wyczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Józef Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 
dalicyj marj. Nowość. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4'50 zł, 
dla innych 5:— zł (p. str. З okładki). 

Seweryn Sarjusz Zaleski: Sodalicja Mar. w Polsce idącej. Doskonale ujęta 
idea sodalicyjna. Cena 40 gr. 

Wł L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź па 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem. Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

Ks. Wojtoń: Najświętszej Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

Ks. Piotr Skarga: Św. Stanisław Kostka. Cena 30 gr. 

VI. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1924/5 zestawione na zjazd częstochowski. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już о XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 60 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych : 


Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i ceremonjał przyjęcia. Cena 25 gr. 

Ustawa Związku niez з dla każdego członka Konsulty. Cena 15 gr. 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 30 gr. 

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 20 groszy. 

Odznaki Per dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 
S. M.). Cena 2 zł. 60 gr. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

Hymn Związku Tekst i nuty na fortepjan. Cena zniżona 25 gr. 

List polecający sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


